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MIN Ł DZIEĄ Ń

Dzi ki  Mandragorowi  Krupi skiemuę ń  
mieli my  okazj  oddać  si  megadłu-ś ę ę
giej  lekturze  listów,  które  wyja niałyś  
dlaczego pies to kot.

...

Pojawił si  plan kwietniowego spotka-ę
nia w Toruniu. Redaktor Naczelny o -ś
wiadczył, e nie poleci.ż

...

Wicemarszałek  Izby  Poselskiej  Mate-
usz Marian Kudła przeprowadził  wio-
senne porz dki – ogłosił czytania, za-ą
rz dził głosowania.ą

...

Pojawił si  kontrpomysł zrobienia Zja-ę
zdu majowego we Wrocławiu. Redak-
tor Naczelny rozwa y przylot, o ile po-ż
jawi si  konkretna data.ę

...

Hrabia  Gewenda,  markiz  Czeka ski,ń  
kawaler  Hergemon  i  hrabia  Polesz-
czyk wiele dni i nocy sp dzili nad sko-ę
nfigurowaniem skryptu phpBB, a my 
dzi ki temu mamy sarmackie Forum,ę  
na które i tak nigdy nie wejdziemy.

...

Baron Opalski zrzekł si  funkcji Proku-ę
ratora Generalnego. Po szopkach os-
tatniego miesi ca wcale nie jeste myą ś  
zaskoczeni.

Redaktor Naczelny
markiz@kowalczykowski.net

Literat hrabia Nowicki
jagoo@post.pl

“Cichy Glon”

Miarowy  stukot  podkutych  oficerek  raz  jeszcze 
wypełnił korytarze KL Morvenau. Burmistrz Ayda-
musek na czele swej  wity ra no i  z  przytupemś ź  
wmaszerował do wietlicy głównego budynku ad-ś
ministracyjnego. 
 - Nie podoba mi si  ten kilimę  - powiedział. - Co to 
za wzory s ? Druidy jakie , syrenki, harfa i  Gui-ą ś
ness? Ma być po sarmacku. Piwo, ło , kaszanka!ś  - 
Dono ny ton burmistrza nie pozostawiał w tpliwo-ś ą
ci. - ś Tak w ogóle to co tu za stypa? Umarł kto ? ś

Bulia z przera eniem w, jak zauwa ył Gaweł, ogro-ż ż
mnych i  pi knych oczach spogl dała  na pi tegoę ą ą  
piechura apokalipsy.
 - A! To pewnie ty jeste  t  przewodniczkś ą ą – spoj-
rzenie  burmistrza  Ciemnolesi skiego  przebiegłoń  
po smukłej sylwetce Bulii. - Niczego sobie kwalifi-
kacje, mo esz zostać moj  sekretark .ż ą ą
 -  Dzi kuj , mam ju  pracę ę ż ę – głos Bulii mroził ser-
ca. - I my l , e przy niej zostan .ś ę ż ę
 -  A ja my l , e nie, poniewa  ten o rodek jestś ę ż ż ś  
przeznaczony do likwidacji – burmistrz a  tryskałż  
humorem. -  Za miesi c wjad  tu buldo ery i roz-ą ą ż
poczniemy  budow  osiedla  mieszkaniowego  zę  
wielkiej płyty. A ty kto?  - wskazał na Gawła bur-
mistrz.
 - Aktywista Morva skiego Stowarzyszenia Pami -ń ę
ci Narodowej. W muzeum pomagam... 
 -  Budować umiesz? Albo projektować chocia ?ż  - 
Burmistrz najwyra niej przedkładał uroki niewie -ź ś
ciego ciała nad m ski intelekt, a zwłaszcza akty-ę
wizm. 
 - Niespecjalnie - Gaweł nie umiał być nieszczery.
 -  A to szkoda. Bo teraz potrzeba nam budowni-
czych, wybieramy przyszło ć. Przyszło ć, kolego,ś ś  
nie jakie  tam wasze zapaj czone historyjki. Kawaś ę  
i  wuzetka, poproszę - zwrócił si  do rosłego asy-ę
stenta, który sprawnym krokiem marszowym udał 
si  do kanciapy kuchennej. Bulia wreszcie odzys-ę
kała mow .ę
 -  Jak to? Bloki? Przecie  to wi te miejsce ka niż ś ę ź  
druidów morvie skich! ń
 - Nie ma juz Morwie ca, jest Czarnolas. Taaaakń  – 
burmistrz znajdował w tym wiele przyjemno ci.ś
Bulia próbowała oponować lecz nie zdało si  to naę  
nic. egnana diabolicznym miechem nowego bur-Ż ś
mistrza przytuliła jeden z najcenniejszych ekspo-
natów, Czapk  Ze Wzmacnianym Kloszem” i  za-ę
cz ła cicho szlochać w k cie. Gaweł był w kropce.ę ą

c.d.n.
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Odrzucona propozycja

Robert markiz Czeka ski, Przewodnicz cy NZMń ą : NZM dzi  zło yło propozycj  zmierzaj c  doś ż ę ą ą  
ustabilizowania sytuacji w kraju. Najwy sze władze oceniły propozycj  jako uczciw . SPD, a w zasa-ż ę ą
dzie M. M. Kudła propozycj  odrzucił. Propozycja polegała na cofni ciu wniosku o referendum w za-ę ę
mian za wspóln  prac  nad zmian  ordynacji, i w zamian za uchwał  o samorozwiazaniu IP. Zakła-ą ę ą ę
dała nowe wybory na bazie nowej ordynacji proporcjonalnej, wybory uczciwe. Zakładała wspólne 
rz dy po nowych wyborach. ą

Dziennik Grodziski: Kto konkretnie wyst pił z propozycj ?ą ą

RC: Ja. W imieniu NZM.

DG: Czy NZM wiedziało o tej propozycji?

RC: Wiedziało.

DG: Co si  kryje pod sformuowaniem "najwy sze władze"?ę ż

RC: Ksi  i Regent.ążę

DG: Czy Minister-Kanclerz Kudła udzielił jakiejkolwiek odpowiedzi odrzucaj c propozycj ?ą ę

RC: Tak, uznał, e za propozycj  kryje si , zacytuj ... Albo nie zacytuj . Powiem. Uwa a, e to mójż ą ę ę ę ż ż  
pomysł  nastawiony  na  "rze "  SPD,  e  ja  chc  przej ć  władz ,  e  propozycja  jest  cyniczna,  eź ż ę ą ę ż ż  
propozycja to oszustwo cwaniaka dla zysku cwaniaka. Wie, e spadło SPD poparcie i s dzi, e nież ą ż  
wejd  do IP. I na koniec cytat: "Nie dostaniecie si  do czerwca. (co najmniej)".ą ę

DG:  NZM  do ć  niewybrednie  post pił  z  obywatelami  popieraj cymi  wniosek  o  referendum  wś ą ą  
sprawie odwołania Kanclerza. Zostali potraktowani instrumentalnie po to tylko, by wywalczyć dla 
NZMu jaki  k sek władzy. Co im Pan teraz ma do powiedzenia?ś ą

RC: NZM nic takiego nie zrobiło. Wniosek o referendum pozostaje w mocy. Propozycja NZM była 
nastawiona na łagodzenie problemu a nie na jego eskalowanie.

DG: Jakie w takim wypadku s  plany NZM na najbli sz  przyszło ć?ą ż ą ś

RC: NZM cierpliwie poczeka na zarz dzenie referendum oraz b dzie kontynuować swoj  aktywną ę ą ą 
prac  w IS i samorz dach.ę ą

DG: Przyjmuj c, e referendum zostanie przez NZM wygrane to... co to da?ą ż

RC: Referendum poka e, e SPD nie jest w stanie stworzyć i utrzymać stabilnego, działaj cego rz -ż ż ą ą
du. Liczymy, e wtedy liderzy SPD, którzy ju  dzi  maj  problemy z prawem, opami taj  si  i dla do-ż ż ś ą ę ą ę
bra Sarmacji zdecyduj  si  na przedterminowe wybory. NZM nie jest w stanie zrozumieć w jakią ę  
sposób partia licz ca ponad 40 osób, oraz posiadaj ca 100% mandatów w IP nie jest w stanieą ą  
prawidłowo rz dzić.ą

DG: Je li NZM miałoby w tej chwili stworzyć Rz d, to kto by si  w nim znalazł?ś ą ę

RC: NZM proponowało w czasie kampanii wyborczej rz d oparty o sprawdzonych ekspertów. Taką  
wi c, znale li by si  w rz dzie Panowie Bartkowiak, Poleszczyk, Janiczek, Radecki, Czeka ski. Tak eę ź ę ą ń ż  
młodsi i aktywni mieszka cy tacy jak Pan Karakachanow. NZM nawi zało współprac  z PLD, wi cń ą ę ę  
spodziewać by si  mo na Pana Hergemona i Gaja.ę ż
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ŁUKASZ HRABIA NOWICKI

GROM Z JASNEGO NIEBA
ODCINEK 56

   - Dalej nie wiemy – wszedł mu w słowo Peter – wi c nie mo emy ryzykować. O tym, e tu jesteę ż ż ś  
wie  mo e pi ć  osób.  I  tak  zostanie.  Dobrze,  e  masz  t  komórk  chocia .  Nawiasem mówi c,ż ę ż ę ę ż ą  
zakładali my si  z Edkiem jak j  przemyciłe ...?ś ę ą ś
   - Mniejsza z tym – Paweł machn ł lekcewa co r k  i odszedł czym pr dzej od dra liwego tematuą żą ę ą ę ż  
– własnej onie chyba mog  powiedzieć?ż ę
   - Nie jest to konieczne, Edek chyba wła nie jej mówi.ś
   

   ***
   
   Co  straszliwie hukn ło za oknem. Zobaczyli my błysk i dom zatrz sł si  w posadach. Dziadekś ę ś ą ę  
Bła ej zdziwiony podniósł brwi.ż
   - Chyba si  nie zgadzałem na burz ?ę ę
   - Gdzie tam, sk d e – ledwie mogłam Ewelin  zrozumieć, tak szcz kały jej z by.ą ż ę ę ę
   - Tylko w ostateczno ci – sykn łam wysuwaj c strzelb  spod stołu.ś ę ą ę
   -  Było,  min ło  –  machn ł  r k  dziadek  i  powrócił  do  lektury  nuc c  co  tyle  rado nie,  coę ą ę ą ą ś ś  
niewyra nie.ź
   Siedziały my w milczeniu usiłuj c nie patrzeć na siebie. Nagle, mało nie wypadaj c z zawiasów,ś ą ą  
trzasn ły drzwi. Podniosłam si  jednym płynnym ruchem i wycelowałam obie lufy prosto w głowę ę ę 
Sosnowskiego.
   Sier ant zatrzymał si  w pół kroku i popatrzył w ciemne oczy luf.ż ę
   - Ten... – j kn ł – mogłaby pani odło yć to elastwo!ę ą ż ż
   Bardzo ostro nie zdj łam palec ze spustów i opu ciłam strzelb . Sier ant wyra nie odetchn ł zż ę ś ę ż ź ą  
ulg  i dosiadł si  do stołu. Spojrzał w przelocie na dziadka, który odwzajemnił spojrzenie. Przezą ę  
chwil  marszczył brwi po czym powiedział:ę
   - Ha! To przez ciebie antychry cie burza nadeszła! Nieładnie!ś
   Nie  zwa aj c  kompletnie  na  nasze  miny  wzi ł  gazet  i  wstał,  najwyra niej  nie  zamierzaj cż ą ą ę ź ą  
oddychać tym samym powietrzem co my. Chciałam go przytrzymać ale sier ant mrukn ł abymż ą  
pu ciła tego sympatycznego staruszka, mo e zleci ze schodów. Niestety, nasza misterna intrygaś ż  
nie powiodła si . Ka de z nas pocieszało si  w duchu, e nie udała mu si  ta sztuka tylko i wył cznieę ż ę ż ę ą  
dlatego, e nie wlazł na te cholerne schody.ż
   - Kruszynka przygotował napad – poinformował mnie sier ant.ż
   - Na kogo? – miałam ju  swoje typy ale wolałam si  upewnić.ż ę
   - Na szanowne panie – wygrałam.
   - Niemo liwe – Ewelina chyba przegrała. Co ta naiwno ć robi z na pozór normalnych ludzi.ż ś
   -  A jednak –  Sosnowski  strzelił  palcami –  zaraz na zewn trz zjawi  si  ekipa,  aby uprz tn ćą ę ą ą  
pozostało ci po komandzie uderzeniowym.ś
   - Po czym, przepraszam bardzo?
   -  Po ludziach Kruszynki.  Dwaj  prze yli  i  ju  s  w  naszych r kach,  reszta nam si ,  niestety,ż ż ą ę ę  
wymkn ła. Ale ci dwaj te  nie najlepiej prz d .ę ż ę ą
   - A co ta ekipa b dzie sprz tać? – zapytałam nieufnie.ę ą
   - Reszt  – wyja nił lakonicznie sier ant.ę ś ż
   - Która si  wymkn ła? – naciskałam dalej.ę ę
   - Tak jest. Wymkn ła si , ale nie do swoich. No, padli na polu chwały.ę ę
   - Chyba rozumiem...
   -  Pewnie,  e pani rozumie, choć niew tpliwie trudno jest  si  z tym pogodzić.  Mam dla paniż ą ę  
wiadomo ci.ś
   Zacz łam si  zastanawiać czy teraz zacznie u nas straszyć. No i ciekawe ile tych duchów b dzie.ę ę ę  
Z jednym, na upartego, człowiek by sobie poradził. Ale na przykład z trzynastoma? Brrr, w ogóle 
jaka  pechowa liczba. Czy ja nie mam o czym my leć? A mo e jaki  taki  film ogl dałam… Aleś ś ż ś ą  
problem był z trzynastym a nie z trzynastoma. Zaraz, zaraz, czy ja nie goni  w pi tk ?ę ę ę
   - Mam dla pani wiadomo ci – dobitnie powtórzył Sosnowski.ś
   - Hm.. tak. Słucham? – ockn łam si .ę ę
   - Mam wiadomo ci. Wybitnie prywatne.ś
   - No, to mów pan! – Ewelina nachyliła si  z ciekawo ci  do sier anta.ę ś ą ż


